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Pięknie, nader pięknie w dolinie, a jednak­

ie  ciągnie nas w góry; przed nami^leży Gem- 
mi, przez jej grzbiet droga wiedzie. W  Kan- 
dersteg, ostatniej wiosce u stopy góry, posiliwszy 
sie , spieszyliśmy pod górę, bo cztery godziny 
do' gbspody, a słońce juz się miało ku schyłko­
wi. Droga uciążliwa, pot kipi, słońce zapadło, 
księżyc srebrne rozlał św iatło, dwie godziny 
już się pniemy; oto wielka^ płaszczyzna, lecz 
nie bujne żyta kłosy na niej się kołyszą, ni won­
na rośnie traw a, nieme głazy, jakby na grobach 
leżą rozrzucone, dziko wszędzie, głucho wszę­
dzie, w około sterczą nagie gór szczyty, obło­
ki na niebie błądzą, wiatr wyje w górach, księ­
życ zachodzi, już jak nad meczetem tureckim 
stoi pół księżyca nad kończatą górą, zaszedł,

ciemno, droga mylna, zginęła. Coż począc? 
światło się ukazało i zniknęło, był to gwiazdy 
błądzącej mglny świetlnik; wolno stąpamy, ko- 
szturami bezpiecząc krok. Znów się ukazało 
światło, dążymy prosto ku niemu przez kamienie i 
doły; już głos kóz beczących słychać, strzecha, 
kije nasze głośno stukają o kamienie, mieszka­
niec chaty uchylił drzwi i zawołał: „K tóż o 
tym czasie błądzi po górach? P o d r ó ż n y :  Daj­
cie, przyjacielu, przytułek podróżnym, co zgu­
biwszy drogę, do waszej zaszli chatki, lub 
wskażcie drogę do gospody. Niesłuchał osta­
tnich słów, tylko otworzył drzwi i świecąc łu­
czywem, wprowadził do zadymionej strzechy; 
przyw itał, odebrał rzeczy, wymknął ław ę i pro­
sił siedzieć. P a s t e r z :  Do gospody jeszcze dwie 
godziny, panowie strudzeni i głodni; co uboga 
chata pasterza alpejskiego posiada, tem posłużę. 
Oto mleko świeże chwilowym będzie posiłkiem, 
niżeli przyrządzę wieczerzą, i podał czarę sma­
cznego mleka! Była to chata Sena; dawno pra­
gnąłem przenocować u takiego pasterza, lecz
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gdzie nie ma potrzeby) tam każdy podróżny w oli  
w ygodę  w  gospodzie* P rzypadek  tuta j mnie 
w prow adz i ł .  C ha tka  m a ła  z desek z b i ta ;  ścia­
na ty lko pas terza  od lubego mu byd ła  odgrani­
cza ;  ognisko w ie lk ie  w r o g u ,  a dym przez spa- 
ry id a c h ,  kamieniami obciążony, się t łoczy ;  ł o ­
że, sk rzy n ia ,  dw ie  ł a w y  i drewniane naczynia 
do m leka, są meble pasterza. W  spiżarni stoją 
sera  k r ę g i , naczynia z m lek iem , ch leba boche­
nek .  O bejrzaw szy  ch a tę ,  dobyłem karty ,  da l­
szą kreśląc  w  myśli d ro g ę ,  pote'm oglądy w ałem  
w idok i S zw ajca ry i ;  gospodarz tymczasem p rzy­
s ta w ił  do ognia m leka g a rn e k ,  se'ra na pateli 
usmażył, s ięgnął  ze skrzyni obrus,  co żona do­
sta ła  w w y p ra w ie ,  o k ry ł  ł a w ę ,  przyniósł mio­
d u ,  co dziadek dzieciom d a ro w a ł ,  z a s ta w ił  po­
traw y  i prosił je ść ;  lecz sam nie j a d ł ,  bo, j a k  
m ó w i ł ,  ju ż  był po wieczerzy. K iedy  ja  za s ia ­
d łem  do stołu, on w z ią ł  k ar tę  do ręk i  i obraz­
k i  og lędyw ał.  P o d r ó ż n y :  To w asz  k r a j ,
przyjacie lu. P a s t e r z :  Jeźli też to ma być nasz 
k r a j ,  kto go sam iiie w id z ia ł ,  temu malarz go 
n a  obrazku nie w ym alu je ,  nie masz j a k  góry. 
Skoro promyk wiosenny śniegi w  górach topi, 
j a  w esół pędzę mą trzodę w  góry ;  aż łz y  mi 
w oczach s to ją ,  kiedy w spom nę , że zima się zbli­
ża i trzeba powracać w dolinę ,  tam mi duszno, 
tam rządzca pański cz łeka poniewiera. P o ­
d r ó ż n y :  Czy sami tuta j w  górach przez lato 
żyjecie? P a s t e r z :  N ie ,  P an ie ,  żona i dzieci 
poszły ku  do lin ie ,  sprzedać s e r ,  bo trzeba 
czynsz zapłacić od paszy. P o d r ó ż n y :  W ie -  
leż płacicie przez ca łe  lato, P a s t e r z :  D w a  
koronne talary od ja ło s z k i ;  równie tyle za 10 
kóz ;  wiele pieniędzy, a trzeba zapłacić, bo Pan 
k a ż e ,  ( g ó r y  w  ogóle należą do rz ą d u ,  tylko 
miejscami do osób p ry w a tn y c h ; .  P o d r ó ż n y :  
Cóż tak waszego Pana się boicie. P a s t e r z :  
A bogać tam się nie b a ć ,  teraz Pan nie ma li­
tości nad chłopem ; inaczej daw nie j byw ało ,  
j a k  mi teść p o w ia d a ł ,  co mieszka w  karczmie 
w  dolin ie ,  pew nieście panow ie do niego w stę­
pow ali .  P o d r ó ż n y :  Czy może gospodarz w K an-  
dersteg, to uczciwy starzec. P a s t e r z :  To on, 
mój te ść ,  często mi m a w ia ł ,  j a k  to Pan daw nie j 
ży ł  z chłopem w  przy jaźn i ,  dziś nim gardzi.  
D aw nie j kiedy było w esele lub chrzciny, cały  
dwór  się z je c h a ł ,  chojne dawali p o d a rk i ,  do 
jednego z chłopem zasiedli s to łu ;  a w  domu 
nowożeńców  w każdem oknie jedną  kazali  w p ra ­
w ić szybę z swoim herbem , aż miło było  pa­
trzeć ;  u teścia je szcze  trzy nieuszkodzone są za­
chow ane; teraz za ledw ie  się odkłoni. W  gó­
rac h  j a  pan , j a  s łu g a ;  moje pole nie ina g ra­
n ic ,  n ik t mi kozy nie za jm ie ,  chociaż daleko 
b łądz i .  Nigdy szczęk broni mego nie kłóci po­
k o j u ,  chyba s trzelec, co za kozą goni alpejska, 
a w dolinie ciągłe w ojny. P o d r ó ż n y :  Czyże- 
ście i w y ,  p rzy jacie lu ,  byli u żołnierzy, P a ­
s t e r z :  N ie ,  Pan ie ;  małym byłem  chłopcem,
kiedy ojciec n)ój p racow ał nade drogą do W ł o ­

szech ; a k iedy wojsko przechodziło , m atka  ze mna 
tez posz ła  p a trzeć ;  co tam tego b y ło ,  młodzi 
panicze, '  suto ubrani, a  w ielu  ich tam powróciło  ! 
P o d r ó ż n y :  Nie zaw’sze też w  dolinie wro jny ,  
a  w  pokoju  i tam ładnie. P a s t e r z :  B edac  
mołojcem obejrza łem  się te'ż w ś w ie c ie  i w id z ia ­
łem  p ła sk ie  k r a je ;  posełano mnie aż do Bernu, 
a  raz  drugi do S o łu ry ;  p iękne m ia s ta ,  lecz ja  
w o lę  g ó ry ,  nie mam tutaj bogac tw , lecz i  n ę ­
dzy nie d o zna ję ,  j a k  czynsz z a p ła cę ,  i Pan  Bóg 
da mojej rodzinie zd ro w 'ie , natenczas jestem  
szczęśliwy. Tak m ów iąc,  p rzyrządzał  łóżko ze 
siana, czystą j e  o k ry ł  p ła ch tą  i r z e k ł :  oto łoże 
n iewygodne, lecz chędog ie ,  odpocznijcie pano ­
w ie ,  boscie strudzeni;  potem głośno m ó w ił  p a ­
c ierz,  ogień przy tłum ił ,  spokojnej życzył nocy; 
sen z a w a r ł  po w iek i .  Obudziwszy się rano, uj­
rzałem gospodarza, k rzą ta jącego  się] p rzy  ogni- 
s k u j  je szcze  śniadania nie był zgo tow ały  i mo- 
cno żałowra ł , '  ze  sw em  stąpaniem nas przebudził .  
Już daw’no dzień, lecz ob łoki zasępiają  niebo. Po 
śniadaniu zabieramy się, a gdyśmy 'dawali pas terzo­
w i za j ego  uczynność zap ła tę ,  usłyszeliśmy od nie­
g o . co miałem, to wam, moi Panowie, chętnie da ­
łe m ;  żadnej nie żądam z a p ła ty ;  p ięknaby  to by ła  
gościnność za pieniądze. N a  usilne nasze na le­
ganie p rz y ją ł  i r z e k ł :  niech w a m ,  Pan Bóg, 
za to b ło g o s ław i;  te pieniądze będzie m ia ł mój 
Bartoś na  k s ią żk ę ;  on nie ma pow ołan ia  na p a ­
s te rz a ,  niech s łuży  B o g u ,  ma być księdzem. 
W s k a z a w sz y  nain d ro g ę ,  pożegnał i wrócił.  
Dzicz nas o tacza ,  lecz za  dnia i ślad ludzi i 
w iechy  za tkn ię te  w iodą podróżnego. M inęliś­
my gospodę ,  leżącą pomiędzy s k a ły ;  mijamy 
jezioro  D auben , co na  ciemnej jego  W'odzie 
w ieczne ciężą l o d y ; lud z poszanowaniem w spo­
mina to jezioro , bo czary tam się odby w a j a ; 
rum ow iska  w około, jak b y  Jerozolimy lub K a r ­
taginy gruzy, a naturalista mów i , że to szczątki 
go.r w ulkanicznych. Nagle stoimy na szczycie 
G e m m i , a prosto w  dolinie pod nami w ody  
L euk  ( leś  bains d e L o u e ch e ) .  Góra ta k  spadzi­
s ta ,  żebyś m niem ał,  iż koza a lpe jska  załedwro 
się w skrobie ,  a  tu ta j w y k u ta  w  ska le  dróżyna, 
co bezpiecznie wiedzie do wsi. Było to w  dzień 
S .  M aurycyusza ,  patrona K antonu  W a l ł i s ;  lud 
liczny zgrom adził  się do kościoła w  pięknych 
szatach św ią tecznych; po nabożeństw ie w ycho­
dzi ca ła  gmina w processyi przed wieś odebrać 
ow ce ,  k tóre  dzisiaj pasterze p rzypędza ją  z gór 
jestto  uroczystość d la ludu. W o d y  L e u k  leżą 
w kotle  ska lis tym ; trzy drogi p row adzą  w  tę  
do linę ,  je d n a  przez Gemmi, d ruga k u  W a l l i s  
ty lko d la  m ułów  i lu d z i ;  a trzecia je s t  droga 
z drabinami ( le  chemin des echełles) .  Do s k a ­
ły  p rostopadłej dziewięć przyczepionych drabin, 
a  starce i dziec i,  ciężary n iosąc ,  z n a jw ięk sz ą  
zgrabnością wchodzą i schodzą. W  L e u k  sa ­
mem prócz dwóch hotelów są ubogie tylko cha­
ty chłopskie ,  ciepłe źródło  siąrczane Ś . W a w rz y ń ­
ca w  Kantonie ma s ła w ę  dla skuteczności na
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żołądek, mało jednak ie  zwiedzane, bo urzą­
dzenia niewygodne. Dróżyną przez miasto Sies- 
se, ponad piaszczystemiRodanu brzegami, wzdłuż 
doliną W allisu, idziemy dalej. Z  drugiej strony 
Rodanu, co tutaj miałkie i brzydkie ma łoży­
sko , idzie droga żw irow a, co wyżej zwie się 
drogą Simplonu. W allis  jestto przedsionek 
W łoch . Niebo ciemno-błękitne, winnice liczne, 
drzewa orzechowe, kasztany, a w? Sionie podo­
bno i pomarańcze na wolnem dojrzewają powdetrzu. 
W  winnicach ludzi pełno, już winobranie roz­
poczęte, lud uprzejmy podróżnych na grona za­
prasza i hojnie częstuje. Ruiny zamków li­
czne, nadreńskie przypominają okolice. Sion, mia­
sto dość ładne, stolica Kantonu, leży nad gorą 
w  półkole , rogi miasta tworzą dwie góry, któ­
rych szczyty wielkie wieńczą ruiny, Tourbillon 
i Valeria. Nazajutrz stanęliśmy w Martignj' 
znów u stóp gór ,  tu trzy się rozchodzą drogi 
do Genewy, na górę ś .  Bernharda i do Chamou- 
ny. Martigny, u Rzymian Octodnzum zwane, 
piękne ma położenie; z zamku pobliskiego j e ­
dną stroną całą widzisz W allisu  dolinę, drugą 
jezioro Lemanu i wodospad Sallenche. Kto do 
Chamouny idzie, ten przez col de Frient zcho- 
dzi w dolinę Frient,  otoczoną górami Sabaudyi. 
Ztąd dwie wiodą drogi do sławnego Chamouny, 
przez col de Balme i przez Tetenoire; z pier­
wszego widok na całe pasmo gór pobliskich, 
lecz droga trudna pod górę, a dzień pochmur­
ny nie obiecuje widoku, więc wybieramy Tete­
noire. Droga w’ygodna, bogata w najrozmaitsze 
widoki, doliny, góry, wodospady: mijamy grani­
cę Sabaudyi bez wszelkich trudności; droga kręta 
obchodzi koło góry ( c o l  de Balme) w dolinę 
V a l Orśine, a dalej za górą leży już Chamouny 
i góra Biała.

( D a l s z y  ciąg nas tąp i . )

Dzień 3. Maja 1791 r.
W  dziejach narodu naszego niemasz może 

ważniejszej chwili nad dzień 3. Maja 1/91 r. 
M iał on stanowić o przyszłym losie Polski, 
wprowadzając formę rządu zgodną z duchem 
czasu i potrzebami k ra ju ,  znoszącą kilkuwie- 
czny n ierząd , nadającą narodowi siłę i krzep- 
kość i jednającą mu u postronnych szacunek, 
ale zarazem wzniecającą u sąsiadów obawę, 
skutkiem której i wewnętrznych niezgód, nie­
stety! zgon ojczyzny naszej przyspieszonym zo­
stał. Stanowczą tę w życiu narodu naszego e- 
pokę podało wielu pamięci potomnych rylcem, 
albo' piórem. Między innymi Gustaw Taubert 
przeniósł ołówkiem na papier chw ilę , w której 
Król na nową Konstytucyą przysięgę narodowi 
w izbie sejmowej sk ładał (* ) .  Artysta memógł 
lepszej obrać pory; izba i arbitrowie, ożywieni

(*) R ycinę tę udzie lił łaskaw ie R edakcy i P . Adam 
R ościszew sk i, g o r liw y  o do b ro  l i te r a tu r  sławiadskicii.

najsłodszą nadzieją przyszłego szczęścia ojczy­
zny, nie posiadali się z radości. „Senat i w szy­
scy prawie Posłow ie"  — mówi autor dziełka: 
Dzień trzeci M a ja ,  „ruszywszy się na środek 
izby, prosili najgoręcej K ró la ,  aby nową Kon­
stytucyą przysięgą swoją utwierdzić raczył. O- 
krzyk jednostajny, pełen najżywszego zapału, 
tłumił głos JP. Marszałka sejmów ego, pytające­
go się o zgodę, która już nie po trzykroć, jak 
zw yczaj,  ale po tysiąc razy powtórzona, była 
oraz dowodem powszechnej radości, którą wszy­
stkich umysły przejęte zostały na widok momen­
tu , który przynosił ojczyźnie rząd dzielny, trw a­
ły  i niepodległy. Mocy czucia i zapału nie zdo­
ła ła  uskromić powaga lasek, nakazując milcze­
nie. Okrzyki: V iva t K ról! V iva t noma K on­
stytucyą!  rozlegały się po izbie sejmowej. Po­
wtarzał je  lud mnogi, zgromadzony na dziedziń­
cu zamkowym i bliższych ulicach. Najjaśniej­
szy Pan, otoczony zbiorem sejmujących i arbi­
trów, zniewolony usilną wszystkich prośbą, gdy 
dla wzniesionych rąk do góry, na znak radości 
i chęci wykonania przysięgi, niemógł być od 
wszystkich widzianym, wstąpił na swe krzesło, 
i za uciszeniem się izby na skinienie Pańskie, 
rzek ł:  „Gdy widzę stałą i wyraźną sejmują­
cych w olę , abym wykonał przysięgę na Kon­
stytucyą narodową, wzywam zatem Ciebie pier­
wszy Kapłanie tu przytomny, Mci Książę, Biskupie 
k rakow ski,  ażebyś mi przeczytać raczył rotę 
przysięgi, dla wykonania je j  przezemnie ! “  Zbli­
żył s ię 'do  tronu Książę Jegomość Turski, Biskup 
krakowski, mąż którego cnota i zasługi posta­
w iły  na stopniu powszechnego szacunku w na­
rodzie, i czytał rotę, a Król Jegomość położy­
wszy rękę na Ewangelii, trzymanej przez JX . 
Gorzeńskiego, biskupa smoleńskiego, tęż przy­
sięgę powtarzał."

, j j a k  miły był ten widok sejmującym i przy­
tomnej publiczności, nie tylko głośniej ponowio­
ne okrzyki, ale łzy nawet radośne tłumaczami 
były. Podniesione do góry czapki i kapelusze, 
nietylko były oznaką ukontentowania ludu, od­
zyskującego w tym dniu swą wolność, świetność 
i szczęście, ale też razem i chęci mężnego bro­
n ien ia 'tak  świętej ustawy. Po wykonanej przy­
siędze odezw ał się Król w te słowa: „„Juravi 
Domino, non me poenitehit. Przysiągłem Bo­
g u ,  żałować tego nie będę. W zywam teraz ko­
chających ojczyznę, niech idą za mną do ko­
ścioła na złożenie Bogu wspólnej przysięgi i 
dziękczynienia, że nam dozwolił tak  uroczyste­
go i zbawiennego dopełnić d z ie ła ." "
°  „R uszy li  się zatem do kościoła kollegiaty 
tutejszej senatorowie, ministrowie, posłow-ie, i 
arbitrowie, ale już zastali napełniony magistra­
tem i  cechami mięjskiemi. Ulice pobliższe na- 
pchane rozmaitym ludem, wszystkich głos był 
tylko j e d e n :  V iva t K ró l ,  vivat Koustytucya
rządową! Brzmiał ten okrzyk w kościele i na 
ulicach przez czas długi, a tem silniej się wzma-
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g ał, gdy Kroi Jegomość przybywszy do kolle- 
giaty i stanąwszy przed wielkim ołtarzem, po­ kazał się zgromadzonemu ludowi. Przyniesieni 

prawie na rękach arbitrów marszałkowie, sej-
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mowy i konfederacyi, stanęli przed Najjaśniej’ 
szym Panem.“  ___ _ _ _ _ _

Wspomnienie z, saudomirskiego.

S ą d  S k a r b n i k a .
Powieść z  podania Górników.

I.
Chata Górnika,

Słońce ostatnim promieniem żegnało krzy­
że wież pięknego kościoła w Szewnie; wieczór 
wiosenny, z całym swym urokiem, rozlał się po 
czarownej dolinie Kamionny, której brzeg pra­
wy wdzięcznie się uśmiecha do przechodnia, 
nęcąc go wśród swe żyzne i malownicze pagór­
ki , w przeciwieństwie z lewym, dzikim , pia­
szczystym i leśnym. Niedorostki pasterze wra- 
caja do sioła, nucąc wesołe piosenki, popędza- 

! jac przed' sobą liczne trzody, upornie wracające 
i  z wiosennego pastwiska. Przed każdą chatą, 

gospodyni zwołuje swą trzodę, swe gąsky, ku­
ry, a gospodarz powraca, z poczciwą parą w oł­
ków i skrzypiącym pługiem, z urodzajnej niwy, 
gdzie rzucił ziarno nadziei swego całorocznego 
bytu. Przed każdą chatą, ruch, krzątanie się, 
a wreszcie modlitwa, bo do różnodżwięcznej 
muzyki, którą ruch całego sioła tworzył, przy­
łączył się srebrny głos dzwonka z wieży ko­
ścioła, wzywający na „Anioł pański.“ W krótce 
jakby echo odpowiedział mu drugi z sędziwego 
modrzewiowego lasu, na sąsiednim pagórku; 
znak to dla Górników, by opuszczali swą pod­
ziemną krainę pracy, i znów na noc jednę wró­
cili na ziemię do rodzin, przyjaciół, które ich 
prawie w każdej chacie czekały na progu. Je­
dna się tylko chata nie otw arła; smutek i cier­
pienie obrały tam dzisiaj mieszkanie; w  chędo- 
gie'j choć ubogiej izdebce było smętnie, jak  na 
świecie w dniu spotkania się jesieni z straszną 
swa siostrą zimą; rogu izby na słomianem 
posianiu, leży złożony ciężką chorobą stary 
Szymon, Górnik z Górników’, a jedyna jego 
pociecha, dobra Anusia, nieopuszczając kądzieli, 
skraca’ o ile może śpiewem, rozmową, przydłu­
gie godziny dla cierpiącego ojca, kiedy nie­
kiedy tylko rzuci w  okno wzrokiem niepoko­
jącym w'okolicę, jakby wyglądała pomocy czy 
podziału starań koło chorego, a serce może cze­
goś więcej jeszcze oczekuje. Znużony Szymon 
prosi, by mu zanuciła piosenkę górniczą; posłu­
szna Anusia nieopuszczając roboty nad kądzie- 
lą ,  zawodzi następną śpiewkę:

Nie masz, jak  życie Górnika,
Co dzień w głębi ziemi znika.
Jeźli nie dobrym człowiekiem,
Loch się trumny zda mu wiekiem.
Stracłi sumienie z czynem skłóci,
A słońce do cnoty zwróci.
Jeźli zaś w cnotę bogaty,
Rad w ciemne wstępuje światy.
Bo choć tam słońce nie świeci,
Bóg nie zapomni swych dzieci.



B yłaby może hoża Anusia dalej n uc iła , ale 
mimo ze k ilk a  razy w  czasie śp iew u, uśmiech 
zadowolnienia zaw ita ł na zgrzybiałych chorobą 
i wiekiem licach Szym ona, jednakże czuł się 
słabszym , k aza ł zapalić lampę przed obrazem 
N ajśw iętszej M aryi Panny C zęstochow skiej, i 
Anusi klęcząc odśpiewać: „K to się w  opiekę; “  
a sam pokornie pow tarzał za nią proste, ale u- 
noszace słow a pieśni pobożnej. Na tw arzy Anu­
si m alow ał się niepokój stroskanej córki o stan 
rodzica, który może w iększej, ja k  ona udzielić 
m ogła , potrzebuje pomocy, a nie chcąc ją  za­
smucić, ukryw a to przed nią. W łaśn ie  też 
w  tej chw ili otw arły  się skrzypiące d rz w i, i 
w szedł do chaty przystojny parobek. Górnik 
ja k  w idać z odzienia; z radością pow itał stary 
Szym on, w ołając do siebie i przytulając do pier­
s i, którego w ychow ał od dziecka, w ziąw szy 
drobną sierotą w  dom sw ój, po śmierci biedne­
go przyjaciela i kum a, w którego p rzelał silną 
miłość swego stanu, którego wreszcie na zięcia 
sobie przeznaczył; tem bardziej mu się ucieszył, 
ze boleśnie mu było dotąd go nie widzieć przy 
swem ło ż u , czując, że się zbliżają ostatnie chw i­
le  dla niego. Anusia czule podała rękę Grze­
s iow i, bo nie w stydziła się serca swego, Grześ 
p rzy ją ł ją  w  swe żylaste dłonie z zapałem  lat 
m łodzieńczych. Spędzili noc na czuwaniu przy ło ­
żu, ona najlepszego ojca, on opiekuna dobrodzieja. 
Sen nie spoczął na powiekach starca , głuchy 
ję k  jedyną by ł oznaką życia, w  tej tak  długiej 
dla zbolałego serca Anusi nocy. Nad rankiem 
podniósł się chory na ło żu , tw arz zajaśn iała  
ogniem życia, serce Anusi zadrzało radością; 
z aw o ła ł Grzesia i kaza ł mu iść spiesznie do 
K siędza z prośbą o przybycie z świętemi Sakra­
mentami, a tak  cała radość Anusi w  chwili prze­
la ła  się jedynie w  nadzie ję , że Bóg w  łasce 
nieprzebrany, osobiście w stępując w łono czło­
w iek a , nowem życiem go ożywi. Skoro Grześ 
w y szed ł, stary Szymon kaza ł Anusi zamieść 
i z b ę , wysuć piaskiem podłogę, pomyć stoły 
i  ław y , pozapalać lampy przed świętemi obra­
zam i, sam się ja k  m ógł z je j pomocą przybrał 
w świeżą b ieliznę, i tak  ogarniony, spokojnie 
rozm yślając, przy głośnych łzach Anusi czekał 
nawiedzenia Zbawiciela. Niezadługo ozw ał się 
dzwonek ogłaszający zbliżanie się Namiestnika 
Chrystusa, z słowem  pojednania i pociechy dla 
umierającego starca; każdy oddźwięk znalazł 
echo boleści w  duszy A nusi, a twarz starca ja ­
śniała pokorą. O tw arły  się drzwi biednej cha­
ty  przed Królem K rólów , utajonym w  przenaj­
świętszym Sakramencie Bogiem; nastąpiła uro­
czysta cisza, w  której starzec w yspow iadał swe 
proste cierpienia duszy, a gdy Ksiądz w yrzekł 
słowo pojednania w  odpowiedzi na słowo żalu 
i skruchy, wstąpił Bóg w  zbolałe ciało, a uspo­
kojona d u sza , przytłum iła cierpienia choroby. 
T w arz sędziw a Szymona w ypiękniała pokojem, 
głosem co tylko mógł być echem już  nieba bli­

skiej duszy, kaza ł przystąpić Anusi i Grzesiowi. 
Pozdrow ił ich imieniem dzieci, a znając w spólna 
serc skłonność, zalecił obojgu miłość siebie i 
p racy , opartą na bogobojności i cnocie, oddał 
Grzesiowi ubogą chat^ i chudobę, która odtąd 
m iała być ich W'spólnem mieniem; po czem po­
w tarzając z Księdzem i dziećm i, modlitwy ko­
nających , coraz bardziej odryw ał się od ziemi, 
tak , że zakończywszy je , ledw ie m iał czas w y­
m ówić: „b łogosław ię  w am ,“  a już  głośny ję k  
Anusi dow iódł, że straciła rodzica. Szanowny 
Pleban pocieszał j ą  słowami w ia ry , bo tylko 
w Bogu pociecha dla takiej boleści. Trzeciego 
dnia para w ołków  ciągnęła modrzewiową trumnę 
poczciwego Szym ona, czarny krzyż na niej m a­
low any, a pod nim dwa m ło tk i, oznaczały ży­
wot zm arłego, złożony z modlitwy i ciężkiej 
pracy górniczej. Za trumną szło dwoje sierót 
pogrążonych w łzach i ż a lu , przyszłych m ał­
żonków , Grześ i Anusia. Przyłączyło się k il­
ku znajomych i przyjaciół, a krzyż niesiony na 
przódzie w skazyw ał drogę do wiecznego mie­
szkania. Przybyli na piękny cmentarz Szewny, 
Ksiądz pobłogosław ił ziem ię, przem ów ił k ilka 
słów  do otaczających, pow tórzył słow a zm ar­
łego do dzieci, wpuszczono trumnę w  dó ł g łę ­
boki, każdy rzucił nieco ziemi, k tóra  rozerw a­
ła  najdroższy w ęzeł Anusi na tym śwdecie. Po­
w rót sierót do chaty jeszcze im był boleśniej­
szym , każdy rzut oka przypominał im stratę 
drogiego ojca, opiekuna, ale pomni słów  osta­
tnich przy zgonie, po czułej prostej modlitwie, 
Grześ zabrał k ilo f i m łotek pozostały mu w pu- 
ściźnie, i poszedł w góry zarabiać poczciwą 
pracą na życie swoje i przyszłej towarzyszki, 
której teraz wszystkiem był na świecie. Anusia 
w zięta się do pracy dom owej, z przekonaniem, 
że ju ż  wszystkie jej czyny i myśli powinny 
być dla Grzesia, który podług wyboru je j serca 
i woli ojca, za k ilka tygodni m iał cały św iat 
je j wypełnić, dając je j  imię żony przed o łta­
rzem Pańskim.

( D a lszy  ciąg  n a s tą p i. )

Fragment z W stępu do powszechnego 
Przeglądu arcy-tworów poezyi świata.

•  • • • • • • • • • * • • • • •

............................. Poezya jest najwznioślejszym or­
ganem , najcudowniejszą w ładzą duszy . . Jest 
ona niejako przejrzeniem się nieśmiertelności 
w  lazurze czasów i ziemskiego bytu. Czuje- 
my ją  więc w  sobie w czasie  i w świecie, ró­
wnie ja k  czujemy nasze moralne jestestwo. Zde- 
finijować je j nie zdołamy, jest bowiem równie 
nieujętą w  swoim pierwiastku, ja k  dusza nasza. 
Rozpoznajem , odczuw am y  ją  ra c z e j, gdy jest 
odlaną w fo r m ę , równie ja k  rozpoznajem d u ­
sze czynem się objaw iającą.

Mamy m oralną M iedzę o je j istnieniu, nie
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oglądając je j w  fo r m ie , równie ja k  mamy mo­
ralną wiedzę o duszy, z możności objawdenia 
sie te jż e , w  czynie.

Zaprzeczyć je j b y tu , n ik t nie zdoła . . . . .  
Określić je j trwaniem  organizm w ew nętrzny i 
po tęgę , Stwórca tylko potrafi.

Jest ona tą niebieską m anną, k tórą pożywa 
moralna istota' św iata. Jest dobroczynnym pro­
mieniem boskiego św ia tła , rozgrzewającym co­
raz więcej ziemskie bryłow atości; o ile tego 
promienia nie zaćmią czasow o , wyziew y ziem­
skich nieczystości.

P oetyczna  twórczość jest Bożem ramieniem 
ducha, przez pierś człowieczą.

Poezya w iec , jako d u ch , jest odwieczną i 
równoczesną stworzeniu św iata i człowieka. 
Słow o zaś je j w stąp iło , i codziennie wstępuje 
w c ia ło  ( w formę lub czy n ) i dla szczęścia 
ludzi z niemi przemieszkiwa.

Możnaż już  sądzić, że praw dziw ie poetyczny 
utw ór jest przypadkowym tra fem , nie będącym 
w ścisłym stosunku z przeszłością, z potrze­
bami, z przyszłością l . . Możnaż utrzymywać, 
że poeta jest nim z upodobania, a nie z w e­
w nętrznej konieczności . .  z wyższego pow oła­
nia,' które o tyle skalanem lub uświęconem być 
inoże, jak  sukienka niewinności, w której czło­
w iek na św iat p rz y c h o d z i,.,  a to na zasadzie 
wolnej woli ( 1 ) ,  i wewnętrznego szermierstwa 
namiętności, to w d ó ł, to w  górę człowieka 
pociągających. Możnaż zarzucać poecie, że to 
a nie owo s tw orzył?

Co do drobnostek rękodzielniczych formy, 
zapewne że można poprawić utw ór człowieczy, 
co do objawy ducha, byłoby to chęcią popra­
w iania dzieła buskiego!

Czy rozumie kto istnienie poety, którenby 
nie przydał nowej w arstw y, twórczością sw oją, 
w  dziedzinie ducha? Czy rozumie kto istnie­
nie poety , którego cała istota nie tw orzyłaby 
jedności konsekwentnej, lecz była ja k  mieszani­
na dwóch płynów  połączyć się nie mogących (2 ).

Poezya, jako  duch, była zawsze doskona­
ł a ,  w miarę potrzeb czasu i postępu wyobraźni, 
gdyż naw et wśród grubych błędów w ykształ­
cającej się z swego przeznaczenia  ludzkości, 
jej organem w ydobyw ały się li tylko p ra w  d i/;  
praw dy, które błąd naw et, zapatrując nań się 
z pewnego w zględu, mógł w sobie mieścić w ma­
łe j cząstce: „Gdyż praw da objawia nam się pod 
tysiącznemi k sz ta łty , i dla tego jest p ra w d ą .et 
Poezya jak o  fo r m a  podlega i podlegała niedo­
skonałości wspólnej wszystkim utworom ludz­
kim . T ajnik i poezyi, nie zaw sze, nie dla wszy­
stkich i nie całkowicie byw ały i są odsłonięte.

I  do tej niewinnej córy cnoty  i poświęcenia, 
chcąc przystąpić skutecznie, trzeba przystępywać

ja k  do ŚŚ. Sakram entów, z tuniką niewinności 
lub skruchy na sercu.

T a k , jako w  historyi, wszystko jest łańcu­
chem konsekw encyi, w  filozofii d ed u kcy i, tak  
w  poezyi wszystko je s t łańcuchem  zgłębianych  
i  pojętych uczuć.

Poezya była wiekuiście organem dążności 
ludzkiej do dobrego, do w zniosłego.

B y ła , i jest ona organem miłości ku  lu ­
dziom , wdzięczności dla S tw órcy, podziwienia 
i współczucia dla cnoty i w ielkości, w strętu i 
ochydy dla nikczemności, jak ie  z kurzaw ą w ie­
ków  św iat pokryły. Poezya jest tem dla mo­
ralnego życia św iata i człow ieka, czem krew' i 
soki dla życia materyalnego. Bez k rw i, ciało 
ludzk ie , bez poezyi św iatby zlodowaciał.

W  zarodku  św iata i człow ieka była  w e 
w szystkiem , w  wzroście, i w  rozw ijaniu  się; —  
nie każden, i nie wszystko ma w sobie poezya. 
Istnieją wśród ludzi m arnotraw cy  i zuchw alcy, 
tak  ja k  istnieją ztrzaskane o łtarze , skalane na­
czynia, naznaczone palcem gniewu Bożego miej­
sca zbrodni, karane w siódmem pokoleniu rody, 
przeznaczone na przeświadczenie narody, plamy 
krw i lub niepłodności na czołach ludzkich lub 
na powierzchni ziem i, spalone piorunem , lub 
pochłonięte falam i wszeteczne grody!

Stósuuek ludzi z poezya, częściej je s t bier­
nym , niż czynnym . W  je j państw ie równie ja k  
i w naturze św ia t zew n ętrzn y , nie w ątpliw y 
w pływ  w yw iera na w ew nętrzny  i na odwrót.

Nie jednakow ą przestrzeń zajm ow ała łuna 
poezyi na horyzoncie św ia ta , w  każdej epoce. 
Nie tym samym trybem , i nie w równym zakre­
sie czasu , jej iskrę rozdmuchują ludzie i w y­
padki. Nierówno trw ałym  goreje płomieniem 
w  łonie każdego , ja k  też w  tej lub owej epo­
ce życia ludzkiego, lub w istnieniu św iata.

Rozwinięcie się w ła d z  um ysłow ych i  żyw o­
tności, doskonalenie, przez w yrabianie w ładzy  
c z u c ia , reakcya  przeciw w pływ ow i zew nę­
trznych okoliczności, nader silnie działają na 
rozwinięcie się organu poetycznego w  świecie 
i w człow ieku. Przesilenia, nierównowagi, przy­
tęp ian ia , podbudzania chwilowy w p ły w  wywie­
ra jące , są tak  mikroskopiczne, że ich nikt łudz- 
kiem okiem nie dostrzeże.

Poezya je s t iskrą wieczności w  łonie czło- 
wieczem, a ogrzewającem i oświecającem św ia­
tłem w życiu św iata i człowieka. W szy stk o , 
co nie ogrzewa i nie oświeca (3 ) , nie je s t poe­
zya. W szystko, co nie ma stosunków z rodzin- 
nem , znarodow em , z moralne'm życiem naszem, 
nie jest poezya. W szystko, co nie oddycha p ra ­
w d ą , realnością, słowem  Bożem, nie jest poe­
zya.' W szystko , w czem brakuje ducha, nie 
je s t poezya.

Poeta z a ś , je s t szklanną, przezroczystą sub-

(1) L ib rę  i r b i t r ę .
2̂ ) O c tu  i  o liw y  n , p .

(3) N iech a j k ry tycy  n ie  sądzą, źe świece stęarynow*  
i suche d rew ka na k o m in , należą do tej k a teg o ry i.
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teiną k u lą , tern św iatłem  nalaną. Promienie 
rozsnuwa z siebie ja k  pająk  n ic i, i rozlawszy 
jasności do koła, zajm uje miejsce wśród pocztu 
gwiazd, m ających sterować żeglarzy po Oceanie 
życia. Lecz paląca materya częstokroć niszczy 
naczynia, a grubość zewnętrznej pow łoki nie 
dozw ala częstokroć także odbić się dość jasno 
promieniem, lub je s t powodem, że sżklanne bań­
ki nie jako planety około słońca, ale tylko ja ­
ko drobne ćmy około świecy krążą i nikną 
w  płomieniach- Lecz któż żąda znaleść siłę 
niezłam aną w  opiłkach żelaza, lub świętość ka ­
p łaństw a  w kościelnym posługaczu?

• 1L
W różnych fęrmach przedstaw iała się poe­

zya światu, i nie zawsze równo-silnym brzmiała 
dźwiękiem .

Ludzie przeznaczeniem namaszczeni na to ka­
płaństw o , nierównie wspaniałe w ystawiali je j 
świątynie. „W ie lu  było powołanych, mało w y­
branych, wszyscy nieodzownie potrzebmV*

Słabsi natchnieniem i pomysłem, na wznie­
sionych już przez innych ołtarzach nieśli jej 
w ofierze mniej kosztowne, lecz równie pożyte- 
_qzne dary. Przychodził czas, gdy musiała się 
ju ż  okazywać św iatu  pod inną postacią i naten-

(*) D o  l is tu  D r. N eu  um ieszczonego w przeszłym  
num erze P . L .

czas opuszczono dawne przybytki, a stawiano 
inne, odpowiednie potrzebom i duchowi w ieku.

F orm a  się zmieniała, D uch  ten sam zawsze, 
co do pierw iastka, inną już tylko objaw ił swoją 
stronę.

Żałosne Psalmy króla Proroka, odbijały się 
przez długie w ieki o sklepienia niebios i o 
krańce ziemi, i długo się jeszcze odbijać będą, 
bo w wielką formę odlał wielkie myśli ten 
mistrz w ielki.

Po tej gwiaździe religijnej, świetnej w ew nę­
trznym blaskiem , po tej pieśni ża low ej, którą 
zbłąkana dusza człowieka pozdrowiła Stwórcę, 
w:schodzi druga gw iazda, brzmi pieśń druga; 
pieśń na uczczenie cnót w ielk ich , i jakiem i 
w swej szczodrobliwości, Stwórca obdarował czło­
w iek a , pieśń bohaterska Homera, Epopeja w e -  
nergii i pięknościach niezrównana. Olbrzymi, 
mistrzowski obraz, zkoncentrowana myśl wyo­
brażeń, mityczności wymiarów ducha, pierwszych 
wykształcających się po upadku człowieczym 
pokoleń. Po Homerze, Pindary, Safony i inni, 
odbrzmiewali na tej nieśmiertelnej lirze ślepego 
starca z C h i o , podobne, lub zbliżone do nich 
tony, używ ając tejże sam ej, lub zbliżonej do 
niej fo rm y... Długo przemawiali jeszcze w  ten 
sposób, do tych młodych i namiętnych pokoleń. 
Lecz nie w samych tylko ich pieśniach była 
poezya.

W szędzie gnieździła się ona na on czas. 
B yła w marzeniach filozoficznych, w ustawach 
religijnych, w  igrzyskach, w prawodawstwie.

B yła rozlaną w ludziach i po świecie, nie 
w całym jeszcze swym blasku , i nie w całej 
wzniosłości, lecz już w kształcie rozległej tę ­
czy, godła przymierza, w kształcie zorzy, zw ia­
stującej (4 ) wielkie, dobroczynne, niepojęte, skro­
mne, a jednak swym blaskiem oślepiające chry- 
styanizm słońce.

W zniosłość, obfitość ducha, w tej skromnej 
formie „Słow a Bożego“  objęta, przez wybranych, 
przez dopełniających go w czynie, przez uszczę­
śliwionych pokojem wewnętrznym, jak i na nich 
z le w a ,. . .  dopiero może być ocenioną, św iat bo­
wiem nie dojrzał jeszcze dostatecznie.

Ta poezya, Cunticum canticorum  wszystkich; 
to dzieło, na wszystkie wieki i dla wszystkich 
dostateczne, a przez to utwór nie ludzkiego, leci 
wyższego zm ysłu; ten hym n, któren ludzkość  
przez wieczność nucić będzie; jeden dźwięk ty l­
ko na w iek w ydaw ała , lecz za każdym dźwię­
kiem o sto mil dalej go słyszano, znajdowała 
aż we wnętrznościach ludzkich swoje echo i har­
monia swoją św iat ma zapełnić z czasem.

(D a lsz y  ciąg n a s t ą p i . )

(4) P la ton izm .

N a kładem  i  drukiem E r n e s ta  G u n th e r  a w  Lesznie. ( R e d a k to r ;  J  Ł uhaszew ic-..)


